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POKÓJ — TO ZGODA I BRATERSTWO MIĘDZY NA

RODAMI, TO POSZANOWANIE PRACY LUDZKIEJ, MOŻ
NOŚĆ KORZYSTANIA Z DOBROBYTU POKOJU, MOŻ

NOŚĆ NAUKI. POKÓJ — TO PSTĘP, KULTURA, DO

BROBYT. POKÓJ TO PEŁNIA KORZYSTANIA Z PRAWA 
DO ŻYCIA, POKÓJ TO SZCZĘŚCIE. POKÓJ TO ZABEZ

PIECZENIE RADOSNEGO DZIECIŃSTWA.

J

W 8 rocznicę powstania 
Dywizji Kościuszkowskiej

Gdy w roku 1942 toczył się pod 
Stalingradem gigantyczny bój, 
który miał zadecydować nie tyl
ko o losie Związku Radzieckiego 
ale całej ludzkości, zagrożonej 
przez faszyzm hitlerowski, gen. 
Anders, dowódca armii polskiej, 
wyekwipowanej przez naród ra
dziecki w najikrytycznlejszym i 
najcięższym okresie wojny, wy
prowadził dziesiątki tysięcy żoł
nierzy polskich do Iranu.

Tam chciał ten zbrodniczy wa
tażka oczekiwać klęski Armii Ra
dzieckiej. Klęski tej pragnęła 
również, wbrew interesom naro
du polskiego i wszystkich okupo
wanych przez faszyzm narodów, 
w Londynie, klika sanacyjno-en- 
decka, mianująca się „rządem“ 
polskim.

Nie spełniły się jednak nadzie
je i pragnienia zdrajców ojczyz
ny. Po okresie wielkich zwy
cięstw nad Wołgą i Donem, po e- 
popei sialingradzkiej, faszyzm 
niemiecki stanął w obliczu nie
uchronnej klęski.

Anders i jego reakcyjni moco
dawcy z Londynu, związani od 
lat z wywiadem hitlerowskim 
dwójkarze sanacyjni, nie chcieli 
dopuścić, by żołnierz polski wal
czył z okupantem hitlerowskim, 
by walczył u boku bohaterskiego 
żołnierza Armii Radzieckiej.

Jeżeli jednak, mimo tej ha
niebnej zdrady i antyradziec
kich manewrów „rządu“ londyń
skiego, doszło do utworzenia na 
terenie Związku Radzieckiego ar
mii polskiej, to zawdzięczać to 
należy temu, że rząd ZSRR i na
ród radziecki nie utożsamiał An
dersa i jego kliki z narodem pol
skim, że na terenie ZSRR dzia
łała grupa prawdziwych patrio
tów, wokół których skupiły się 
wszystkie szczerze demokratyez- 
ne i patriotyczne elementy wy- 
chodźctwa polskiego w ZSRR.

Z końcem marca 1943 roku 
działacze ci założyli Związek Pa
triotów Polskich, który objął 
swym zasięgiem wszystkie ośrod
ki i skupiska polskie w ZSRR

Dzięki życzliwemu poparciu 
rządu radzieckiego i towarzysza 
Stalina — w dniu 14 maja 1943 
roku zaczęła formować się w 
Siedlcach nad Oką I Dywizja 
Piechoty im. Tadeusza Kościu
szki.

Jeszcze przed ostateczną decy
zją o organizowaniu dywizji pol
skiej rozpoczął ZPP pracę uświa
damiającą. Związek Patriotów 
Polskich przy pomocy wydaw
nictw, odczytów, pogadanek po
kazywał wydzodźcy polskiemu 
prawdziwą historię narodu pol
skiego, demaskował kłamstwo i 
fałsz, którymi piłsudczyzna kar
miła przez dziesiątki lat masy 
polskie, sącząc w nie truciznę 
nienawiści do narodu radzieckie
go. Wyjaśniał przyszłemu żołnie
rzowi odrodzonego Wojska Pol
skiego sens i treść Wielkiej Re
wolucji Październikowej i co jej 
zawdzięcza naród polski. Wyjaś
niał imperialistyczny, antynaro- 
dowy charakter wyprawy kijow
skiej Piłsudskiego. Demaskował 
współpracę sanacji z Hitlerem, 
litera doprowadziła do katastro
fy wrześniowej j tragedii naro
du polskiego pod okupacją hit
lerowską, demaskował role An
dersów, dywersantów i szpiegów 
na terenie ZSRR i ich zdradziec
ką, antyliudową robotę w okupo
wanym kraju.

Ze wszystkich stron Związku 
Radzieckiego zaczęły ściągać nad 
Okę do obozu sieleckiego ty
sięczne rzesze byłych żołnierzy i 
uchodźców polskich — robotni
ków, chłopów, inteligentów i 
młodzieży.

Załopotały nad obozem sielec- 
kim biało-czerwone chorągwie i 
hasła, wskazujące nową drogę 
narodu polskiego. Zaczęła się go
rączkowa praca żołnierska. Dywi
zja została wyposażona w najno
wocześniejszą broń lekką i cięż
ką, doborowy sprzęt i umundu
rowanie. Szkolili ją doświadcze
ni w bojach instruktorzy Armii 
Radzieckiej, w dużej części Po
lacy ze Związku Radzieckiego.

Walka zbrojna z faszyzmem i 
imperializmem u boku najlepsze
go sojusznika — Armii Radziec
kiej, walka o Polskę Ludową, o 
usunięcie z życia polskiego anty- 
narodowej warstwy wyzyskiwa
czy burżuazyjnych —- to były 
główne założenia ideologiczne I 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki.

Wielką rolę w zaszczepieniu tej 
ideologii żołnierzom Dywizji Ko
ściuszkowskiej w krystalizowa
niu ich poglądów odegrali ofice
rowie polityczno - wychowawczy, 
prawdziwi przyjaciele i nauczy
ciele żołnierza. Oficerami bo
wiem polityczno - wychowaw
czymi byli ludzie znani ze swej 
walki z sanacyjnymi rządami 
głodu, nędzy i bezrobocia. Trzon 
ich stanowili działacze robotni
czy, byli członkowie KPP.

W dywizji zapanowała wkrótce 
atmosfera rzetelnej pracy żoł
nierskiej, zapału i entuzjazmu, 
dzięki czemu już w krótkim cza
sie poborowi j ochotnicy polscy 
zamienili się w doborowych żoł
nierzy.

Po 4-miesięoznym szkoleniu 
dywizja ruszyła w bój w skła
dzie 3 pułków piechoty, pułku 
artylerii, pułku czołgów i od
działów broni przecdwczołgo- 
wej.

Kościuszkowcy spełnili chlub
nie swe historyczne zadanie, sta
jąc się wyborową kadrą odrodzo
nego Wojska Polskiego, a swym 
bohaterstwem i poświęceniem 
wykazali już w pierwszej bitwie 
dywizji pod Lenino, że są godny
mi spadkobiercami najlepszych 
tradycji oręża polskiego. Krew 
kościuszkowca, przelana u boku 
żołnierza radzieckiego w walce z 
faszyzmem, »cementowała mocno 
fundamenty przyjaźni polsko-ra
dzieckiej. Przyjaźni która jest rę- 
kojmą naszej narodowej niepod
ległości, suwerenności i naszego 
marszu do socjalizmu.

Dziś, po sześciu latach pokojo
wego budownictwa narodu pol
skiego, odrodzone Wojsko Pol
skie, dowodzone przez jednego z 
bohaterów Wielkiej Wojny Na
rodowej, syna robotniczej War
szawy — marszałka Konstantego 
Rokossowskiego — podnosi stale 
poziom swego wyszkolenia woj
skowego i politycznego, korzy
stając z niewyczerpanych bo- 
gactw radzieckiej myśli wojsko
wej.

Armia polska, będąca przed
miotem dumy i miłości narodu 
polskiego, jest gwarantem obron
ności naszej ojczyzny, stoi na 
straży pokoju i niepodległości na
szej ojczyzny.

W naszej Ludowej Ojczyźnie
masy Pracujące wsi woj.
GDAŃSKIEGO OBCHODZIŁY

Święto ludowe

Masy pracujące wsi wojewódz
twa gdańskiego obchodziły Świę
to Ludowe w atmosferze radości 
z uzyskanych sukcesów pod ha
słem zacieśnienia sojuszu robot
niczo-chłopskiego i wzmożenia 
wysiłków w walce o pokój i Plan 
6-letni.

Wiece, które poprzedziły ob
chód uroczystości Święta Ludo
wego były wielką manifestacją 
jedności pracującego chłopstwa z 
masami pracującymi miast i ma
nifestacją solidarności z całym 
obozem pokoju, któremu przewo
dzi Związek Radziecki i Wielki 
Stalin.

Obchody Święta Ludowego od
były się we wszystkich więk
szych gminach naszego woje
wództwa. Na uroczystości przy
były liczne delegację robotników, 
młodzieży ze szkół miejskich o- 
raz zespoły artystyczne.

W powiecie kartuskim obcho
dy odbyły się w 10 gminach.

Po wiecach, na których nagro
dzono dyplomami chłopów, wy
różniających się w realizacji 
„Czynu Melioracyjnego“, ludność 
wiejska przyglądała się igrzy
skom sportowym i występom ze

społów artystycznych i bawiła 
się na zabawach ludowych. Uro
czyście obchodzono również 
Święto Ludowe w pow. sztum
skim, gdzie obchody odbyły się 
w gminach Dzierżgoń, Jasna, 
Stary Targ, Szropy, Gościszewo i 
Straszewo.

W uroczystościach w pow. koś- 
cierskim wzięło udział ponad 
3 500 chłopów. Najbardziej uro
czysty przebieg miały obchody w 
spółdzielniach produkcyjnych w 
Skarszewach i Pogódkach.

ZWIĄZKOWCY KOREAŃSCY 
WŚRÓD MIESZKAŃCÓW 

GDYNI

W pięknie udekorowanej auli 
szkoły - pomnika na Grabówku 
odbyło się dnia 12 bm. wielkie 
zebranie mieszkańców tej dziel
nicy Gdyni w obecności przedsta
wicieli partii, władz oraz stron
nictw politycznych, poświęcone 
zbliżającemu się Narodowemu 
Plebiscytowi Pokoju, który w ca
łym kraju odbędzie się w dniu 17 
bm.

Podczas wygłaszania referatu 
przybyła na zebranie delegacja 
związkowców koreańskich.

Zabrzmiały okrzyki: Niech ży
je bohaterska walcząca Korea! 
Niech żyje wolny naród koreań

ski i jego wódz Kim Ir-sen! Kir 
Ir-sen, Sta-lin, Bie-rut, Sta-lin 
Po-kój skandowała cała sala, o 
klaskując entuzjastycznie przy 
byłych gości.

W odpowiedzi na spontaniczn 
owacje przemówił przewodniczą 
cy delegacji koreańskiej Mu 
Du-daj, pozdrawiając serdeczni 
ludność Grabówka, pracującą o 
fiarnie nad budową ludowej oj 
czyzny.

Dziękujemy wam serdecz 
nie za życzliwość i zrozumienie 
jaką otaczacie naszą delegację n 
Wybrzeżu — powiedział. — Im 
perialiści zamienili w ruiny na 
sze kwitnące miasta. Morduj 
niewinnych starców i dzieci \ 
imię swych zaborczych intere 
sów. W Polsce Ludowej podzi 
wiamy wspaniałe budownictw 
pokojowe, które dźwiga was 
kraj ze zniszczeń wojennych.

Niech żyje Polska Ludowa, c 
stoją pokoju i Jej Prezyden 
Bierut!

Po gorących okrzykach, po 
chwyconych przez zebranych 
młodzież Grabówka otoczyła k 
łem gości koreańskich, prósz 
ich o autografy i wymieniaj, 
znaczki w pełnym, serdeczno* 
nastroju.
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SETKI TYSIĘCY AKTYWI

STÓW POKOJU BIERZE
UDZIAŁ W PRZYGOTOWA

NIACH DO PLEBISCYTU
WARSZAWA, Dnia 12 bm. w 

całym kraju setki tysięcy akty
wistów walki o pokój przystąpi
ło do wykonywania swoich do
niosłych zadań.

W woj. krakowskim akcję tę 
prowadzi 41 300 robotników, 
chłopów, kobiet i młodzieży.

W woj. gdańskim uczestniczy 
w akcji ponad 40 tys. osób, w 
łódzkim ponad 20 tys., w olsztyń
skim ponad 14 tys.

W woj. katowickim przygoto
wano już 3 600 punktów plebi
scytowych, w których ludność 
miast i wsi składać będzie pod
pisane przez siebie karty z ape
lem Światowej Rady Pokoju.

Wielką aktywność wykazuje 
nauczycielstwo. W Siemianowi
cach 76 nauczycieli zadeklarowa
ło udział w akcji uświadamiają
cej, w Chorzowie 20 nauczycieli 
bierze już czynny udział w tej 
akcji.

KOBIETY ŁODZI 
W PIERWSZYCH SZEREGACH

W Lodzi i województwie, gdzie 
tysiące agitatorów pokoju przy
stąpiło już do pracy, szczególną 
aktywność wykazują kobiety. Z 
poświęceniem pełni zaszczytną 
funkcję agitatora pokoju w blo
ku nr 141 w Łodzi gospodyni do
mowa Janina Sadowska.

Do najaktywniejszych agitato
rów pokoju należy przodownica 
pracy z ZPW im. Reymonta — 
Kazimiera Rosińska.

MANIFESTACJE W STOLICY
WARSZAWA. W poniedziałek 

14 bm. tysięczne rzesze agitato
rów pokoju wręczą mieszkańcom 
stolicy karty Narodowego Plebi
scytu Pokoju.

W przededniu tego wydarze
nia, które zapoczątkuje właściwą 
kampanię plebiscytową, społe
czeństwo stolicy na zgromadze
niach w wielu punktach miasta 
zamanifestowało swe gorące po
parcie dla apelu Światowej Rady 
Pokoju i z oburzeniem napiętno
wało knowania anglo-amerykań- 
skich podpalaczy świata.

„W walce o pokój i Plan 6- 
letni — głosi m. in. rezolucja, 
uchwalona na zebraniu miesz
kańców dzielnicy Praga - Cen
tralna — zespolimy wszystkie si
ły przeciw zakusom podżegaczy 
wojennych, a w szczególności zaś 
przeciw haniebnym knowaniom 
imperializmu amerykańskiego. 
Na pokój nie można czekać — 
pokój trzeba wywalczyć“.

ODDAM SWÖJ GŁOS 
ZA POKOJEM

Byłem chłopem bezrolnym, za 
marne grosze pracowałem przed 
wojną w Poznańskim u kułaka 
— Kusiaka. Miał on ziemi 28 
hektarów, 5 koni, 8 krów i inne
go bydła niemało. Nieraz bił

mnie i katował on i dwaj jeg 
synowie, bojówkarze - endec 
Córkę moją do samobójstwa dc 
prowadzono — a nic nie mogłe- 
zrobić. W ich rękach władza bj 
ła. Mój pracodawca z wójte 
wódkę pił.

Wdzięczny jestem Państwu Li 
dowemu za to wszystko a głów 
nie za to, że uwolniono mnie o 
wyzysku i poniewierki. Cork 
moja pracuje jako nauczycielk 
i ja jestem spokojny o swój 
starość.

Podżegacze amerykańscy woj 
ny chcą, przez wojnę chcą nasz 
życie zniszczyć. Ale nie pozwoh 
my im na to. Cały nasz nar' 
wszyscy razem staniemy w obre 
nie pokoju i ojczyzny.

Narodowy Plebiscyt jest to na 
sza wypowiedź ludowa. Za pok 
jem, za władzą ludową, za zic 
mią, za szczęściem naszych blń 
kich będziemy głosowali z całeg 
serca i z niezłomnym postanc 
wieniem. Utrzymamy, utrwalim 
pokój!

Mój głos będzie wśród wiel 
innych. Mój podpis twardą ręk 
postawię na Karcie Plebiscyt 
wej. Bo rozumiem, że ten mc 
podpis i miliony innych podpisó" 
w Polsce i na całym świecie t 
wielka broń przeciwko podżegE 
czom wojennym.

Józef Maćkowiak
średniorolny chłop z gromady J 

nowo, pow. lęborskiego

la okrętach i w jednostkach Marynarki Wojennej
W ubiegłą niedzielę z okazji 

Święta Ludowego odbył się w 
Gdyni festyn, zorganizowany 
przez Marynarkę Wojenną i Ko
mitet Miejski Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej.

Zespół gimnastyków KSMW 
„Flota“ w składzie: trener ob.
Kozłowski, gimnastycy: bsmt
pchor. Pawlikowski, Lewicki, 
Maltowski, mat pchor. Moszczyń

ski, mar. Jaworek, st. mar. Mań
kowski, st. mar. Tyczyński, mat 
Krzyworzeka, st. mar. Ignatiev/ 
pokazami gimnastycznymi na 
drążku i poręczach rozpoczął fe
styn.

Po tym połączone orkiestry 
ZPGG i ZZK dały koncert. Mię
dzy innymi odegrano: wiązankę 
melodii żołnierskich Wiśniew
skiego, polonez a dur Chopina i

marsz Partyzantów Wiśniewski 
go. Następnie zespół artystyczn 
Marynarki Wojennej któreg 
kierownikiem jest bosmanma 
Ochowiak Bogdan odtańczył tr 
nieć marynarski i krakowiaka

Po części oficjalnej odbyła si 
zabawa ludowa, która przecią 
nęła się do późnych godzin wi 
czornych.
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Agitatorzy wyjaśniają marynarzom
zagadnienia Narodowego Plebiscytu Pokoju

Agitator Malec rozmawia w 
czasie przerwy z kolegami. Te
matem rozmowy jest zbliżający 
się Narodowy Plebiscyt Pokoju. 
Dochodząc do marynarzy słyszę 
słowa:— Podpiszemy, podpiszemy 
na pewno, żeby tylko to po
mogło mówi mar. Sikorski. Agi
tator Malec zaraz odpowiada 
mar. Sikorskiemu, wpajając mu 
przekonanie, że powszechny jed
nomyślny udział w plebiscycie, 
pomoże napewno, że od nas zale
ży utrzymanie pokoju. Gdy każ
dy z podpisów miłujących po
kój, złożony przez Polaków, do
łączy się do setek milionów pod
pisów . na całym świecie, gdy 
ludzkość opowie się przeciwko 
wojnie, żądając zawarcia paktu 
pokoju, wówczas imperialiści i 
podżegacze wojenni nie oędą w 
stanie przeprowadzić swych 
zbrodniczych zamierzeń.

Ale nie wystarczy chcieć poko
ju — mówi agitator Malec — 
trzeba o pokój walczyć na każ
dym kroku. Polacy walczą o po
kój pomnarzaniem sił gospodar
czych kraju, zwieraniem szore- 
gów frontu narodowego, zacieś
nieniem przyjaźni ze Związkiem 
Radzieckim, krajami demokracji 
ludowej i wszystkimi postępowy
mi siłami na całym świecie. de
maskując wrogów ludzkości i ich 
agentów. My marynarze zaś 

zmacnianiem gotowości bojo- 
ej naszego wojska.
Agitator Rec, syn robotnika 

“olnego, członek PZPR, jest 
rzodującym elewem w szkole 
odoficerskiej. Jako agitator wy- 
iązuje się dobrze ze swoich o- 
owiązków. W związku z Plebi- 
cytem Pokoju przeprowadza on 
ozmowy z marynarzami, wyja

śnia istniejące wątpliwości. Mó
wiąc o konieczności obrony kra
ju i naszego dorobku narodowe
go, interesuje się osobistym 
wkładem marynarzy z którymi 
rozmawia w podniesienie zdolno
ści bojowej pododdziału. Wyka
zuje on, jak każdy z nich, wal
cząc o wyższy poziom wyszkole
nia i dyscypliny w pododdziale, 
włącza swój wkład w walkę o 
pokój.

W jednej ze świetlic na czo
łowej ścianie znajdują się hasła: 
„Pokój zwycięży wojnę“, „Pokój 
będzie zachowany i utrzymany, 
jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę utrzymania pokoju i bę
dą broniły jej do końca“. 
Przy jednym ze stolików siedzi 
grupa marynarzy. O ludobój
stwie amerykańskich imperiali
stów opowiada mar. Rafiński, 
przytaczając szereg konkretnych 
przykładów i wypowiedzi impe
rialistycznych polityków.

„Nie zawaham się użyć bomby 
atomowej w obronie pokoju — 
powiedział Truman.

„Stany Zjednoczone powinny 
mieć odwagę stać się w pierw
szym rzędzie napastnikiem w 
obronie pokoju“ — dodał mini
ster marynarki USA Mathews.

„Zabijajcie dzieci w kołyskach, 
starców przy modlitwie, kobiety 
przy pracy“ wzywał swych żoł
daków do krwawych wyczynów 
w Korei — morderca Mac 
Arthur.

„Im więcej tych dzikusów za
bijemy tym lepiej dla nas“ — o- 
świadczył z cyniczną szczerością 
z-ca Mac Arthura gen. Ridgway.

Te przykłady — mówi mar. 
Rafiński — jasno nam mówią o 
celach tych zdemoralizowanych.

Elew Sowa i elew Bqczkowski
padpiszą apel Światowej itady Pakajas

Obydwaj są synami chłopów 
obydwaj przodują w wyszko- 

.eniu, są członkami partii, dobry- 
’i kolegami. W klasie na wykła

dach pierwsi zabierają głos w 
eferowaniu zagadnień, na salach 
arynarskich pierwsi dbają o 

-zorowy porządek, pierwsi * w 
wojej klasie zgłosili pomoc 
łabszym kolegom w nauce — 
ierwTsi a za nimi inni zabrali 
łos na gawędzie o Narodowym 
lebiscycie Pokoju. Oprócz tego 

~ako członkowie partii systerpa- 
ycznie wyjaśniają ZMP-owcom 

bezpartyjnym znaczenie tej 
ńelkiej akcji pokojowej, sami 

’ając przykład że dzień w któ- 
ym złożą swoje podpisy pod a- 
elem uczczą nowymi, lepszymi 
sięgnięciami w pracy i wyszko- 
eniu.

„Nie chcemy wojny — mówi

Wszystko w tych krajach ma 
być podporządkowane przygoto

waniom wojennym nakazanym 
rzez Stany Zjednoczone. 
Imperialiści amerykańscy zdo

łali narzucić swą wolę krajom 
ołudniowej Ameryki i krajom 

zachodniej Europy. Bo w tych 
rajach lud jest odsunięty od 
Jadzy. Kapitaliści tych krajów 

są dziś zależni od woli bankie
rów i kapitalistów amerykań
skich. A rządy tych krajów po
słuszne są woli imperialis-tycz- 
ego rządu amerykańskiego. 
Wszędzie w krajach uzależnio

nych od Ameryki panuje nędza 
i bezrobocie. Masy uginają się 

)d ciężarem zbrojeń. A Amery- 
a sama się zbroi i każe się 

zbroić podległym sobie rządom.

MPERI ALIŚCI AMERYKAŃ
SCY CHCIELIBY UJARZMIĆ 

CAŁĄ LUDZKOŚĆ
Tych, którzy nawołują do woj- 

y, nazywamy podżegaczami wo
jennymi. Pragną oni wywołać 

ojnę, by móc czerpać z niej ol- 
rzymie zyski i by zagarnąć do

robek innych krajów, innych na
rodów. Obecni podżegacze wo
jenni, to są po prostu naśladowcy 
Hitlera, którzy nie licząc się'z ni- 
hn i niczym, chcą podbić świat. 
Tych swoich bandyckich zamia- 

ów podżegacze wojenni nie u- 
wają. Jawnie wygrażają świa-

elew Sowa. Nie chcemy by zno
wu lała się robotnicza i chłopska 
krew, nie chcemy okrutnych 
morderstw. Chcemy uczyć się 
spokojnie, chcemy budować, 
chcemy jasnej, słonecznej przy
szłości. I nie dopuścimy do no
wej wojny, jeżeli stale będziemy 
podnosić swój poziom wyszkole
nia. Dlatego każdy wykład chcę 
opanować jak najlepiej, dlatego 
przodując w wyszkoleniu staram 
się wciągnąć w to szlachetne 
przodownictwo wszystkich kole
gów“ — mówi dalej elew Sowa.

Tylko razem jesteśmy zdolni 
umocnić siłę i gotowość bojową 
naszego wojska, tylko wspólnie 
narzucimy pokój zwyrodnialcom 
z Wall Street. Elew Sowa zdaje 
sobie sprawę z tego co mówi. 
Przoduje on w wyszkoleniu i 
stara się, aby cała klasa,była je

mu podobna.
Ja również podpiszę apel 

Światowej Rady Pokoju — mówi 
elew Bączkowski, syn małorolne
go chłopa z województwa radom
skiego. Podpiszę go dlatego, że 
swoim podpisem chcę zadoku
mentować swoją solidarność z 
miliardem ludzi miłujących po
kój. Podpiszę apel dlatego, że 
chcę tak jak i inni ludzie, uda
remnić knowania imperialistów 
do nowej wojny.

— Niech mój ojciec spokojnie 
orze spółdzielczą ziemię. Nie 
chcę, by zbrodniarze amerykań
scy przerwali jego pokojową pra
cę.

Elew Bączkowski słowa swe 
potwierdza czynem. Jest przodu
jącym elewem, wzorowym człon
kiem partii.

ppor. St. Salomon
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kapitalistycznych bandytów, gdyż 
pragną oni zdobyć panowanie 
nad światem. Chcą zakuć naro
dy w kajdany wyzysku.

Oni też są głównymi wrogami 
paktu pokoju między 5-cioma 
mocarstwami. Oni to właśnie od
rzucają radzieckie propozycje za
warcia^ paktu pokoju, piętrzą 
trudności przy opracowywaniu 
porządku obrad konferencji czte
rech. To ich żywiołem jest woj
na, a ich metodą rzucanie naro
dów przeciwko narodom, aby z 
krwi ludzkiej, z nędzy i zgliszcz 
ubijać kapitały. Nienawidzą po
koju, bo na wojnie zarabiają i 
rozpętywaniem wojen usiłują 
złagodzić kryzysy gospodarcze. 
JNięnawidzą pokoju i są zdecydo
wanymi wrogami paktu pokoju.

Narody z całą mocą popierają 
apel Światowej Rady Pokoju i 
żądają zawarcia paktu pokoju — 
mówi dalej mar. Rafiński. Naro
dy nie chcą rzucać bomb atomo
wych, lecz pragną wzorem Zwią
zku Radzieckiego zaprząc siły 
przyrody w służbę ludzkości. Nie 
chcą zabijania dzieci, kobiet i 
starców, lecz pragną by dzieci 
wychowywafy się w szczęściu, 
by kobiety nie drżały o życie 
swych dzieci i by starcy w spo
koju dożyli swych dni.

— Narody nienawidzą wojny 
bo pragną żyć w spokoju i bu
dować swe życie. Dlatego my 
marynarze z całą ludnością Lu
dowej Polski winniśmy podpisać 
apel pokoju i nieustannie swoim 
wkładem wzmacniającym bojo- 
wość naszej marynarki walczyć 
o zachowanie trwałego pokoju 
między narodami świata — koń
czy mar. Rafiński.

(St.)
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Elewi Sowa i Bączkowski na lekcji w czasie wykładu, z uwa
gą robią notatki

0 zachowaniu tajemnicy wojskowej
(Z doświadczeń 

Strzec tajemnicy wojskowej 
— oznacza to również staran
nie strzec dokumentów. Stosu
je się to nie tylko do rozkazom 
bojowych czy wojskowych, nie 
tylko do papierów zawierają
cych tajne wiadomości o siłach 
zbrojnych. Pojęcie o wewnętrz
nym życiu oddziału lub insty
tucji wojskowej może też dać 
protokół partyjnego lub kom- 
somołskiego zebrania, doku
menty dotyczące partyjnej lub 
komsomolskiej działalności, jak 
na przykład tezy referatów, 
bruliony notatek z przemówień, 
zaświadczenie o zapłaceniu 
składki członkowskiej itp.

Ale agenci polują i na mniej 
ważne dokumenty. Rozkaz wy
dania umundurowania lub żyw
ności daje szpiegom możliwość 
ustalenia liczebnego składu od
działu; koperta od listu wska
że, gdzie się oddział znajduje; 
dokumenty o wyjazdach służ- 
bowych i urlopach — wszyst
ko to może się agentowi przy
dać. Szczególnie należy to mieć 
na uwadze przy zmianie miej
sca kwaterunku. Nie wolno 
wyrzucić ani jednego skrawka 
papieru, a tym bardziej zosta
wić go na starym miejscu. Nie- 
kiedy kawałek kartki z brulio
nu, zmięta bibułka lub kalka 
może służyć szpiegowi do za
czerpnięcia cennych wiado
mości.

W związku z tym wielka od
powiedzialność spoczywa na pi
sarzu sztabu oddziału. Na sku-

W IMIĘ NIEPODLEGŁOŚCI POLSKI 
W IMIĘ POKOJU MIĘDZY NARODAMI

(Ciąg dalszy)
Amerykański minister Matt

hews (czytaj Matius), wyraźnie 
domagał się, by Stany Zjedno
czone napadły na Związek Ra
dziecki, na Polskę i inne kraje 
demokracji ludowej.

Prezydent Truman parokrotnie 
zapowiadał, że nie zawaha się u- 
żyć bomby atomowej.

Znany podżegacz wojenny, 
Churchill (Czerczil) żądał, by 
„wykorzystać przewagę atomo
wą, póki jeszcze nie jest za póź
no“.

Doradca prezydenta Trumana, 
Bernard Baruch, otwarcie mó
wił, że „pokój jest dlań niena
wistny“.

A zausznik Amerykanów w 
Niemczech Zachodnich, Schuma
cher (Szumacher) wołał, by woj
na została przeniesiona nad Wi
słę.

Takich wypowiedzi pojawiają 
się w prasie setki.

Podżegacze wojenni chcą woj
ny i to jak najszybciej.
CZEGO NAS UCZY LEKCJA 

KOREI
Podżegacze wojenni nie ogra

niczają się bynajmniej do po-
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gróżek. Od słów przeszli już do 
czynów. I to czynów bardzo 
krwawych, zbójeckich.

Przeszło pół roku temu ame
rykańscy imperialiści zorganizo
wali najazd na Ludową Republi
kę Koreańską. Mimo olbrzymiej 
przewagi najeźdźców, nie udało 
im się ujarzmić dzielnego naro
du koreańskiego. Koreańczycy z 
niezrównanym bohaterstwem i 
poświęceniem bronią swego kra
ju. Przy braterskiej pomocy o- 
chotników chińskich, skutecznie 
powstrzymują i gromią napast
nika.

Rozwścieczeni Amerykanie za
stosowali w Korei najokrutniej
sze metody walki. Lotnicy ame
rykańscy nie tylko zbombardo
wali miasta, wsie, drogi, koleje i 
mosty Korei, ale regularnie u- 
rządzają polowania na ludzi. 
Żołnierze amerykańscy palą za 
sobą i niszczą wszystko.

Gdzie stanęła stopa żołdaka a- 
merykańskiego, tam dziś rozcią
ga się pustynia ruin i zgliszcz. 
Kwitnący niegdyś kraj »koreań
ski przedstawia obraz straszli
wego zniszczenia.

Armii Radzieckiej)
tek jego niedbalstwa może być 
ujawniona tajemnica wojskowa. 
Czujny pisarz nie pozwoli sobie 
na niedbałe traktowanie po
wierzonych mu dokumentów. 
Na jego stole nigdy nie zoba
czymy porozrzucanych papie
rów służbowych.

Obce wywiady dokładają 
wszelkich starań, aby zdobyć 
autentyczne dokumenty obywa
teli radzieckich, a szczególnie 
wojskowych. Dowód tożsamości, 
legitymacja partyjna lub kom- 
somolska, rozkaz wyjazdu, prze
pustka do sztabu — wszystko 
to są przedmioty pożądane przez 
szpiega. Szczególną wartość ma 
dla szpiega legitymacja partyj
na. est to całkiem zrozumiałe.

Komunista cieszy się wielkim 
zaufaniem wśród ludzi radziec
kich. Legitymacja partyjna naj
prędzej ułatwi szpiegowi dostęp 
do upatrzonych przez niego in
stytucji. Dlatego wszelkie nie
dbalstwo jest najcięższym prze
stępstwem wobec partii i pań
stwa, gdyż w istocie rzeczy 
równoznaczne jest to z pomo
cą udzieloną obcej agenturze.

Obce imperialistyczne wywia
dy wykazują też wielkie zainte
resowanie dla gazet wojsko
wych i dla gazetek polowyeh, 
wydawanych w pododdziałach, 

d. c. n.

Tylko do użytku wewnęti 
nego w jednostkach Maryns 
ki Wojennej. Poza teren je
nostki nie wynosić.

wygiąda dziś tak, 
wvrnaTy-Slądał? Warszawa zaraz po

yparciu z niej hitlerowców. A- 
merykame prześcignęli zresztą 
hitlerowców w swym okrucień
stwie. niszczenia. Postarali się 
]uż nie tylko zburzyć to czy tam
to miasto, postarali się zrównać 
z ziemią cały kraj.

Przykład Korei uczy, do cze^o 
zdolny jest imperializm amery
kański. Wskazuje, jak wielkie 
niebezpieczeństwo zagraża świa
tu z rąk obłąkanych żądzą zni
szczenia władców Stanów Zjed
noczonych. Nazwiska tych ludzi, 
jak generał Mac Arthur (Mak 
Artur) czy generał Ridgeway 
(Ridżuey), którzy dowodzili i do
wodzą hordami najeźdźców w 
Korei, są dziś powtarzane z taką 
samą grozą, jak nazwiska hitle
rowskich morderców, którzy za
wiśli na szubienicach za zbrod
nie wojenne.

Amerykanom nie wystarcza 
jednak najazd na Koreę. Dla 
nich jest to tylko przygrywka do 
wojny na wielką skalę Próbuia 
rozszerzyć wojnę na Dalekim 
Wschodzie i prowokują ustawicz
nie Chiny Ludowe.

Czynią również gorączkowe 
przygotowania do wojny w Eu
ropie.

c. d. n.


